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RozstrzygLiięcie losu Rumun ii.
Zurych, 30 libtopa-da.

»S0cok>« r »0/©nrKre delła Sera* -omawiająic 
położmK wojenne, oświadczają, ze los Rumu- 
lii zależy ixl wypadków najbliższych dni.

Bukareszt wofesc oblężenia.
Sotia, 30 li&Ujpaida.

Los Rumunii spełnia się z liijub-Lgauą kom-* 
telcwancyą. Marsz armii nadduuajsłdc; Mackdn- 
feUu, posuwa się 2 tatką szybkością, ze Rumu­
nia jest bnzKa Katastrofy. Kawalerya, tworzą­
ca lewe skrzydło i posuwająca się wzdłuz dro­
gi Aleksandrya—Bukareszt znajduje się w od­
ległości 40 Kim. od linii fortów rumuńskiej sto­
licy, a o 25 khn. od wysuniętych pozycyj bojo­
wych. Konnica pobiła ztożone przowaiżiuid z 
Senijów nieprzyjacielskie sity, które jej zastąpi­
ły drogę, uięła 200 jeńców, i zabrała 3 działa. 
Dywrzya bułgarska-, posuwająca się wzlcliuż Du­
naju, uwlkonała energiczny atak na Giurgiu 
zajęła to miasto po zaciętej pięciogodzinnej 
waice. Poparcie znalazła w garnizonie Ruiszozu- 
kiu, z którego Giurgiu gwałto-wnio bonubandowa- 
no, tudzież w austro-weo-ienskich monitorach. 
Rumuni okazali się nieudolnymi w obronie 
Gturgiu, filara narożne-go w  linii tortyłika&yjnej 
Bukaresztu.

Tom samem los stolicy rumuńskiej jest pra­
wie zadecydowany. W Bukareszcie znajduje się 
tylko jeden korpus rosyjski, który zupełnie nie 
wystarcza do obsadzenia rozległych fortyfika- 
cyj. Aiżeiby zebrać potrzebną do .tego armię 
150.000 ludzi, musieliby Rumuni osłabić tromt 
w Karpatach, przez co naraziliby się jeszcze na 
większe niebezpieczeństwo, niż w czasie prze­
łomu pod Sinaja. Tak więc Rumunia znajduje 
sie przed katastrofą, której nie może powstrzy­
mać ofenzywa odciążająca Sairaiła i armii w 
Dobrudży.

Obrona Bukaresztu.
Amsterdam, 30 ikJtapada. 

Donoszą tu  7. Londynu:
WeULe pryw atnych w:adomościi ’z Bukaresztu 

panuje ru n  zupełny chaos, a  władze straciły  
wszelką eryenta^yę. Ro-manda w-ojsko-wa suaLe 
milczy Wcbete rady miojsUiiej o tt.em, cizy Buka­
reszt będzie broniony, ozy też bez walki odda­
ny w ręce nieprzyjaciela. Faktem, jest, że 
wszystkie władzę i urzędy opuściły już Buka 
reszt.

W stolicy obiega pogldska., że Rosya wszwała 
komendę 1 unruńsko rosyjską, ażeby broniła 
Bukaresztu za w&zeiką cenę aż do ostatenzino- 
ści, gdvż Rosya ozora ja  .znatezne posiłki, k tóre 
pośpieszą Bukaresizitowi na odsiecz.

Sztokholm, 30 listopada 
Donoszą tu  z Bukaresztu:
W szystkie osoby, k tóre tu pozostaną po ewar 

fcuaeyi, bedą pełnić służbę ]xrmiociik'7.ą w wio-j- 
sku.

Od dnia 20 listopada lirzejmuje cało zaopa­
trzenie w środki żywności zarząd wojskowy. 
W szystkie zapasy środków żywności w skle­
pach i w pryw atnem  posiadaniu, także naj­
mniejsze ilości, muszą być w ydane i przechodzą 
na, własność in tendantury wojskowej. Środki 
żywności będą wydawane codziennie według 
specyainegó systemu. K to się nie zgłosi, traci 
wszelkie prawo n a  zaopatrzenie w  środki ży­
wności, cbuk surowej kaay, j^aka go czeka.

Ofos wl0ski o RumiłfiiL
Lugano, 30 list opad a.

-j-Suunipa« doinosi:
Tajenm ica, kltóra otaczały zam iaiy m ocarstw 

centralnj^ch w Rimmmii, costala .odsłonięita. — 
Wojiska auBtóo-wygier&kie i inieimieckie -odkrjdy 
zupełnie plan swojej akcyi zaczepnej.

Dotąd nie Sotżłia, było wx,cidzieć, av jakim  
stopniu suchy Mac4scółsetnb. i lńalk«flwayi*ia -są z 
sobą w  łączności. Wbrew "wszelkim dotychcza­
sowym firzyriiaiszczeniom, gló’.vny maiersk uie- 
przyjącieMei zwrócił się nagłe k u  zachodbwi. 
Rutaimi, znajdujący Się *w ofcuzywie. oczeki­
wali giócanego udorzenia w -centram frontu k a r­
packiego w kierunku n a  Bukateszt. Tymczasem 
nieprzj j.° ciel wymierzyd cios w zaolrodiaiej Ru­
munii na swojem skraju  cm praweaa skrzydle.

Ten podstęp nieprzyjacielski powiódł się W 
zupełności i Rummii zostali w małej Woloszczy- 
źnie zupełnie zaskoczeni. R uchy Fałkenlrayua 
'za przolęazflJiu Czerwonej W ieży i W ulkan u- 
wnżali za diemoaistracye i oczekiwali właóciwej 
ofensywy na Innym odcinku. Tam x>ra'widorpodo­
bnie pośpieis-zyły posiłki rosygskie.

Cfcitz’ w a m ocarstw  cen b a ln y ch  p ow iod ła  s ię  
całkowicie.

----------- o-----------

M #  M  M t g l  do Bospi.
ii-cpeniiaya, 30 iist-opnida

Peter ju id >:Dień« donosi:
W petersburskich kolach dyplo ma tycznych 

oczekują, ,żc ainbasador^w ie A nglii, F ran cy  i i 
Wio; a ,w najołiżizych dnia-di przedłożą u cw e- 
niu rc-syishjęm a aiiniscruw i spraw  zagrani 
czn.yeb N ićra tow cw i n otę werbalną- która  
stwi&sdzi, że państw a k oa licy i są n iezadow olo­
ne ^ p o lityk i R osy  i i  ż e  p o lityk ę  tę  uw ażają za  
szźccił.iWa dla w spólnych  in teresów .

Zarządzenia Szwecyi.
Kopenhas a, 30 listopada.

J a k  donosi petersburska Agencya t e l e g r a f i c z ­
na, rząd szweazki poc ;ynił surowe zarządzenia 
na granicy finlandzkiej. \VL dze szwedzkie 
przestrzegają zwłaszcza, ażeby ściśle trzymano 
się zakazu wywożenia ze Szwecyi pewnych to 
warów. Lń-itswiowion-o wzdłuż grainiicy finlandz­
kiej strefę, której nie wolno .przekroczyć pod 
groźbą surowych kar.

---------- ------ o——j---------

Haga, 30 hstopada. 
»Oou.rau.t« donosi z  Londynu:
W szystkie dzienniki tutójtsize banlzo żywo 

kom entują wiadomość o  uznaniu rządu Veui- 
zeloea.

»Times« oświadczają: Do uicda.wnu. koalicya 
zdawała się chwiać w  wyiborz.6: czy  ma iść z 
królem Konstantym , dzy z Ve.ni»eiosem. Obe­
cnie zniknęła już nadzieja, by  króla K onstan­
tyna można było przeciągnąć na  stronę koa­
licyi. Przez uznanie Veuizelosa, jaku przedsta­
wiciela woij narodu, lti&alicya jest w prawie 
wystąpienia przeciw królowi Konstantynowi, 
jako rewolucyoniście. Dzisiaj koalicya nte po­
trzebuje zwra cać się do rządu ateński ego z żu- 
dnerni żądaniami, gdyż jesł to zupidtnie zbyte­
czne. Dzisiaj koalicya otrzym a Aviszytsitlko, cze­
go tylko zapragnie, za zgodą rządu narodowe­
go. W  rzeczywistości uznanie Vemizelosa jest 
wypowiedzeniem wojny królowi Konstantyno­
wu przez kruiicyę. G'd mi cg o te raz  zależy, czy 
trzeba będzie wystąpić przeciw niemu z bronią 
w ręku,

».Daily M aik oświadcza: Należy oczekiwać 
wdrożenia postępowania przeciwko królowi 
Konstantynowi z powodu zdrady stanu.

■ o-------------

Zabiegi pokojowe.
Wiedeń, 30 listopada. 

»Fremi<tóa!blatiŁ« doniotsi z Zmryuhu:
Dzienniki '&ziwaj.&arskie donoszą z Rzymu:
W tutejśzjmh kolach pclił ycznych wielką 

zwraca uwagę faklt, że ambasador hiszpański 
w ostatnich czasach bardzo często konferował 
z papieżem. W edle iinfoirma&yj, noicbodząc.ycli 
ze źródeł, utrzym ujących stOfcmniki z W atyka­
nem słychać, że obecnie między papieżem, kró­
lem Alfonsem hiszpańskim i prezydentem Wil­
sonem odbywa się wymiana zdań, mająca na 
celu przywrócenie pokoju.

interpelują ppsojaae u Izbie fmln.
Berlin, 30 listopada. 

!»Lo(k. Au'zleigoi'« donosi z Hagi:
W angielskiej izbic gmin poseł socj^aliaty- 

ezlny S n o  w .d c n  iziwró:d ł  się d o  rząldiu z zapy- 
tamiem, czy nie nadszedł czas rozpoczęcia, ro­
kowań pokojowych, zwłaszcza, iż kanckirz nie- 
-iiibectk.i wyraźuio ośwhidiczył, że 'Niemcy prowa­
dzą tylko wojnę obronną, kltóra ma na c,clu za­
pewnienie NiornWom niezawisłości i rozwoju, 
dalej żo Niemcy izwrócą 'teirytOorya obsadzono 
n a  zachodzie, a  Ann© obsadzone iterytiOirya bę­
dą mogły być liArzodimiotom .rofcuiwań. W tych 
warunkach podjęciu rokowań pokojowych nie 
stoi nic na przeszkodzie. Minister B o in a- r 
L a w  odpowiedział, że kanclerz niemiecki wca­
le nie złożył (ośniadcizeń, pirzytoazonych przez 
SnosYidena, tylko w mowie1 siwoj opieirał się ma 
pewności zwęycłęRiwa Ni.omiec, wobec czfego ka­
żde omawianie tej kwestyi każdy minister an­
gielski uważa za wykluczone.

szłości narodu. Warn danem  było patrzeć na 
błogosławione owoce ofiarnych walk zbrojnych 
wraszego narodu. W śród tych walk wasze w ytę­
żenia są ostatniemi. Dziś w dniu powitania wl 
naszem mieście ao czci, k tórą odczuwamy dla 
was, dla wszej waleczności i ofiarności, do du­
my, z k tórą patrzym y na was, którzy budzicie 
polskie trądycye rycerskie, ma was, obrońców | 
honoru narodowego, przyłącza się jeszcze uczu 
cie radości, że możemy was w itać jako przy-' 
szłych żołnierzy odradzającego się państw a 
polskiego, dla którego wskrzeszenia przez sze, I 
reg lat płynęła krew polska. Nie nadarem nie 
krew się kila, nie próżnymi byty wasze czyny, 
wasze walki, wasze liczne trudy  i pełna chwały 
śmierć tych z waszego grona, których pozosta­
wiliście na polskich polach bitew w cichym 
grobie. Wam polscy żołnierze dziś składamy 
naszą cześć i hofd. Z czcią chyli cały naród 
przed wami głowy. Niech żyją waleczne Legio­
ny, zarodek i kadry armii państ»va polskiego!*

Znaczeniu kwestyi polskiej w Europie. — 
Pizy czyny rozbioru. — K siążka J . J . Rousseaua. 
M anusk.^pt de Rulhierea- — Napoleon i Pol­
ska. — T rak ta t wiedeński w r. 1815.

Próba autonomii. — Powstanie z r. 1830. — 
Ogóma sym patya we Francy: pod Ludwikiem 
Filipem. —  Polskie pieśni Beranger i D elań- 
gne. — Emigranci. — Mowa Lafayetfe. — Hymn 
Lamennaisa. — Broszura Raspaila.

Anglia i Polska. — Fergusson i Dudlcy S tuart

Podnoszę go i widzę tkwdącą w nim głowę poległe­
go żołnierza.

Tymczasem ze wszystkich stron słychać strasz­
liwy, nieustający ani na chwilę huk dział. Liczy­
my... pada dwadzieścia strzałów na minutę. Obok 
nas zaś mkną tymczasem z pośpiechem małe, ciem 
ne wózki, przewożące rannych z linii bojowej Cią­
gną one.całemi masami...

Idziemy powoli wśród wybojów dalej kanonada 
Wzmaga się do szaleństwa. Po chwili spotykanie

k r a c a j ą e  n .011 

l in ia  —  in N
r i • i- . m r. oficera, który nas dalet prowadź;w Izbie posłow. — Peem al i oma.sza Gampbo j .■ . . J 1, ti . „ i czas opowiadaniami. »Pierwszala. — Rzez w G alicn  i aneksva Krakowa w r. i L . . ..o ,/ .  m . . / i • o- . t- i nam — st 1 iiie 9ulK nad 200 metrów. Ro-1846. — T rak ta t paryski w r. 18.i6. — K aryka- „ : , “  . J ,

. t .  - i a A - t .  i . wow, ani Oolon rnema tam zaduv‘-h.tu ta. — Próby dyplom atyczne Paim erstona i

Protest rządu rosyjskispo.
»Gazcta Polska* z 16 listopada nie jest za­

dowolona z protestu rządu rosyjskiego. Organ 
endecki pisze:

»Wczoraj ukazał się kom unikat urzędowy 
w sprawie polskiej. Świadczy ©n, że p-o gabi­
necie Stuermora nie możemy się spodziewać 
ak tu , któryby mógł nas zad owalnie*. W komu­
nikacie nie znajdujem y naw et w yrażenia »au­
tonomia państwowa*, którego miał zamiar, we­
dług informacyi rosyjskich, użyć p, Bt-uermei 
wr przyszłem swem przemówieniu w Dumio Pań­
stwowej. K om unikat zapewnia, że zamiarem 
IŁosyi jest wciąż stwmrzenie zjednoczonej Pol­
ski i obdarzenie jej wolnością w zakresie kul­
turalnym  i gospodarczym na zasadach autono­
mii pod berłem cesarzy rosyjskich i »z zacho­
waniem jednolitej państwow'ości«.

»0 ilcby kom unikat tcnmożna było traktow ać 
jako  odpowiedź na deklaracyę, złożoną przez 
p. Harusewicza, b y ł a b y  t o  o d p o w i e d ź  
o d m o w n a * .

R adecka i»Rie>cz« z 15 listopada pisze: 
Posłowie polscy chcieliby, aby protest ro- 

syjlslci byl 'poparty także jurzcz koalicęęę. Te żą­
dania niożna poprzeć. Byłoby jednak nieśłu- 
'sznem wysnuwanie snąd wniosku, że spraw a 
poWca staije się od tej 'dh.wiłi międzynaidodewaą.

»Rjeciz« sądzi również, że komumikal urzędo­
w y ma cechy poś:pi&"h'i, k tó ry  sam przez się 
wisilcazujie, że nie może to być ostatniem  słowem 
rządu w sjiTaiwie jnolsldej.

 ,0 ------------------

Wytrziina.
tam, to zaiste nadludzki w-ysilek żołnierzu kryją 
się w lejach, wyrwanjch garanatami. To cala ich 
osłona...«

W najbliższym liiomoncio znajdujemy się pod 
ogniem artylcryi nieprzyjacielskiej. Słychać też już 
regularny, miarowy trzask karabinów maszyno­
wych. Nagle, tuż przed nami, wybucha pocisk nie­
przyjacielski. Jeden z kolegów naszych zawraca 
z powrotem, oświadczając, że ma już dosyć tego 
piekła.

Istotnie piekło tu nie do wytrzymania. Co krok 
musimy się rzucaC na ziemię. Wreszcie spostrzega­
my przed sobą, ponad naszemi głowami, niekształ­
tne wagórze: to Douaumont. Przez wąski, zimny 
tunel dostajemy się wreszcie do 'samej warowr.i. 
Nareszcie jesteśmy jako tako bezpieczni. Była już 
godzina 5 nad ranem, z Yerdun ivyszliśmy o godzi­
nie 9 wieczorem.

Komendant fortu miody, nerwowy, pełen tem­
peramentu oficer, mieszka w  małej izdebce, istnej 
celi aresztanckiej Po krótkim odpoczynku, udaje­
my się pod jego przewodnictwem na zwiedzenie 

swoich czytelników, jak  może, pocieszać w cięż- j worovvni. Wszędzie^ światło elektryczne, uiprowa- 
kiem Surapieniu, o jak ie  przyprawił je m anifest,(1zon(; Frzcz Niemców, ŵ czasie ich pobytu w o  
z 5 Listopada. W artykule wotępnym numeru z rownń W pobliżu wielkich magazynów, napełnio- 
d a ty  28 bm. podaje ona na to  strapienie i po­
ciechę dwa środki: jeden —  to hasło »prze-

lorda Russella.
Francya i Polska pod drugiem cesarstAvem. —  

Książka Micheleta. — Powstanie z r. 1863. — 
Hrabia de M ontalembert i markiz de Noailles. — 
Mowa Napoleona III. — Polemiki p roudhona i 
Pelletana. — Nic wydany list W iktora H ugo .— 
Poezya i dyplom acya.

Polska i m ocarstw a zaborowa ód1 r. 1863. — 
Bismarck i ucisk w roznanskiem . — Rządy ro ­
syjskie i austryackie. — Polska i A vojna  obec­
na. — Książka lorda EArerslcya — Manifest 
wielkiego księcia Mikołaja i prasa francuska. — 
Sym patye włoskie. — Apel Maeterlincka. — 
Fanta-zya i rzeczywistość. — Wmoski.

(„Dito** się pocieszał. — Odeziwa „Sojuza IVyzwo­
lam i a Ukrainy**).

Ukraińskie »DMo« nie przestaje siebie i

trwać«, drugie — to przeświadczenie »prowu-

nych najrozmaitszjTni prowiantami, komendant 
zwraca się do jednego z żołnierzy ze słowami: 
»Mon petii, pokaż no panom czekoladę niemieo-

zoryozności* AA-szystkich obecnych zdarzeń ką!« B seczyA riscie  w id z im y  w magazynie ninostwo 
które są »jednodniówTkam i, jak ie  już ju tro  m ogą,skrzyń z czekoladą, pozostawiommli przez, -lein-

ców. Przez okna widać av dali zarysy olbrzymich
d z i a ł  n ie m ie c k ic h .

Po niejakim czasie, gdyśmy już zwiedzili cały 
fort, huk armat milknie, gro’>oAva cisza zalega ca-

1 cie panowie z tej sposobności i wracajcie!*

0 korifB̂ stcyę neutraSnyuh.
»Frankf. Z tg.'

Frankfurt, 30 listopada, 
donosi z Nowego Jorku:      ’     <->

Kom itet, ' propagujący amerykańBłnt konte- 
rencyę neutralną, który utrzynnije przyjazno 
isuoisiuiild z AArszys:tikienii pakotwami, prcrwaazą- 
ccmi wojnę, zwołuje we aystzystkich miastacli 
Ameryki zgromadzenia" na k tórych  uchwala się 
petycye do Wilsona, żądające ZAvołunia ko-nfe- 
rencyi państe*’ neutralnych, celem wdrożenia 
pośrednictw a pokojowego. »NoiAAr York Times* 
domaga się natychmiastowego zawarcia po­
koju.

,.Kiurycr N oiry11 z 16 listópa<la donoei:
Dnia 14 listopada odbyło się av Petersburgu 

dalsze posiedzenie Towarzystwa. Wzajemności 
Słowiańskiej.

Pierwszy przema.wiał p  B a  s z m  a k o aat, 
składając źródłowy i obszerny referat, w k tó ­
rym zc s t a n o A v i s k a  in te re sÓ A r mocarstAYOwwch 
Ro‘syi AA’ypoAvicd' ,ał sie za niepodległością Pol­
ski.

Następny mówca, gen. B a b i a  ii alk i (Po­
lak), zwracał uwagę, iż najważniejszą rzeczą 
jest, aby sani naród polski brat udział av decy­
dowaniu losów Polski, a. nie był, jak to miało 
miejsce dotychczas, objektem  rozm aitych ob­
cych prób i eksperymentów.

Pp. Grzegorz Piętro w, Jemieljanow i Czutło- 
wakij bronili stanowiska autonomicznego, tw ier­
dząc, że tylko w związku autonomicznym Pol­
ski z Rosyą oba kraje znajdą zadowolenie 
swycli potrzeb.

P. P a w ł o w s k i  (Rolak) Aryrażał z a d o ­
w o l e n i e  z protestu paryskiego pp. Dmn- 
Avskiego, P iltza itd., uważając, że p ro test ten 
zastąpi poniekąd projektow any przezeń „mi- 
tyngFpetrogradzki.

Wreszcie przedstawiciele Czechów, p. Pavlu 
i Serbów pTof. NoAamoAucz radzili Polfiicom, aby 
zad©AVolili się autonomią av zespoleniu z Rofeyą.

Na liście moA\rców  zostało jeszcze 9 osób.

Barskś jsfiGÓw rosyis^ich

ustąpić miejsca wypadkom zu/nelnie innym*
Tylko ta świadomość ^pozwali ukraińskiemu 
społeczeństwui nie wpaeć w otchłań niewdary*...
Aby — jak  pisze »Dik>* — zachować wmbec 
tego aktu apolityczna równoAwage, nie należy;łe’ olbrzymio pole bitwy. »Niemcy zaczynają ztie- 
zapuminać, że treść tegc ak ta  jest n i e u i z e- rać swoich rannych, to chwila spcmzynlou dla 
c z y ai i ą x n i e n i e m, lecz z a p o w i e d z i  ą | ^ _ -  . ̂ orzystaj'
urv.eczyrAvistnienia, zapowiedzią nieokreśloną co 
do treści... W istniejącym  stanie praAvno-paii- 
s i’,A'OAA'yin naszeg‘0 kraju  : ak t z 5-go listopada 
tymicza.sem ani odrobiny nie zmienił. A czy, 
jadc i kiedy ak t ten zostanie urzeczywistnio­
ny  — to naw et av samym tekście za ,rzężono  
do czasu późniejszego... zależy ono od nieAvia- 
domcg'0 ju tra  Avojenncgo i politycznego roz
Avoju avj ji idkówyp^, _ .

To spojrzenie na kwasftyg »sub specie actei-- 
nitatis* i apel do przyszłości śiviiwlczy, że rzo- 
czywiście aa7' nastrojach »Liła« i jego inspira- 
torÓAy nastąpiło pożądane uspokojenie.

.Nie świadczy to jednak, aby  usiać miała zu­
pełnie agitacya ukraińska przeciwko akrowi z 
5 listopada i jego owent ualnym praktycznym
skutkom . PrzeciAcnie, organiziicya »Sojuz W y- 
zwolennia Ukrainy*, sto jąca n a  gruncie wspól­
ności int,ercsó\A' Rusinów czy też »Ukraińców7* 
z tej i z tam tej strony  kordonu, uważała za 
srosewne Avydać obszerna odezwą, 'jirzedridco- 
waną przez »W istnyk* i >Diło*, w  której znaj­
dujem y tak i ustęp:

»Stoimy pod wrażeniem zapowiedzi utworze­
nia KrólestAva Polskiego i wyodrębnienia Ga- 
licyi. Jest n i o b e z p i e c z e ń s t ay o, ż e j e ­
ś l i  t e r  y  t o r  y a u k r a i ń s k i e  zajęte przez 
m ocarstwa centralne n  i e z o-s t  a n ą o d d a n e 
R o s y  i, to przyłączy się jo do państw a pol-

T a r a ó w ,  27 listopada. 
Przy A riecznie zabłoconej ulicy N o w o d ą b ro w - 

s-kiej, poza nizk iem ii budynkami koszarowani k,i- 
AYalcryi, odrzyniającemi się czerwoną d a c h ó w k ą  od 
b ru d n e g o  otoczenia, ro z c ią g a  się kompleks dre- 
Avnianyeh z a b u d o r ra ń  ay k w a d r a t ,  do którego p ro - 
A v a d z i  Avysoka b ra m a . Są to b a r a k i  jeńcÓAY ro sy j’- 
sk ic h . Stojący p r z y  b ra m ie  posterunek wyuszcza 
tylko za p o z w o le n ie m .

Baraki jeńcÓAV rosyjskich tworzą czicorobok 
wokół waelkiego płac-u, ay środku ikitóTcgo weseli 
oko ładny kiomb kwiatowy av miejscu, grlzi > da­
wniej Avaialy się stosy gruzów i rumowiska. Bii 
dynki barakowe, przedstawiające do niedawna 
obraz nędzy i rozpaczy, pod dzielną ręką obecne­
go komendanta porucznika Leopolda Gebla zmie­
niły się w7 wygodne mieszkania, w7 których jeńcy, 
rzuceni daleko od swoich, nie przestają czuć się 
ludźmi, a właściwie zaczynają się czuć mmi. — 
Sale czyste i schludne, przewiewne, a ay nich dlu 
gie rzędy sienników, przykrytych derkami — tu 
i ÓAvdzie przylepione obrazki i m ały Acęzełek na 
półeczce, stanowa cały majątek jeńca. Czystość 
podłóg dowodzi częstego mycia. Sienniki są tak  
ułożone, że dla trzech jeńców przypadają dwa

„Ztemia Lubelska" o Logionach.
(Tel. c. k . B iura  koresp.)

Lublin, 30 listopada 
»Ziemia Lubelska* pośwdę.ca wczorajszy nu ­

mer pułkowi Lcgionaw, przejeżdżającem u przez 
Lublin- W  entuzyaśtycznycli słowach w ita pułk, 
k tó ry  Ayysoko trzym ał sztandar tradycy i żoł­
nierzy polskich. »Fodczas gdy wasi ojcowie —- 
oświadcza główmy artyku ł dziennika — ay zbroj­
nej walce przeciw najazdowi moskiewskiemu 
zawsze z boleścią musieli zaznać • tego, żo 
AV3zyslkie ich pragnienia i dażenia nisze zy prze­
moc, wam Janem  było szczęście dożyć chwili, 
k iedy wschodzi jasna ju trzenka d la  wielkiej 
sprawy, d la której poszliście w pole i przele­
waliście krew  wąszą. Dla ojcóiv waszych jedy­
ną pociechą av waJa© z Moskwą było to, że o- 
fiary  ich będą posieAvem dla przyszłości, że 
krwawą pracą rzucą ziarno dla niedalekiej przy-

G M  6  f o t o  z i M t u .
Z SzAvajcaryi piszą nam:
W niedziele, dnia 19 bm. Avygłosił znany 

przyjaciel Polaków7, docent uniwersytecki o. 
Edm und P rivat av Gcncivie, odczyt o Polsce. W 
świetnem przemówieniu rozwijał P riuat myśli,, 
wypowiedziane aa7 artykułach, k tóre ogłosił w7 
»Trioime de GeneA'e«. Odczyt ten stoi w związ­
ku z proklam acyą 5 listopada, której wagę i 
znaczenie polityczne P iróat uznaje w całej peł­
ni. Odczyt zgromadził około SCO osób publicz­
ności francuskiej i francusko-szAAajearskiej. 
Wśród obecnych zauważono między innymi p. 
A d o r a, prezydenta Czeaw. Krzyża, licznie 
zaś zebrani profesorowie uniw ersytetu genew­
skiego z prof. Zygmuntem Laskowskim na cze­
le, zajęli miejsca na  estradzie, Manifestacya. ta  
była wypadkiem dnia rie ty lko  dla GeneAYy, ale 
dla całej Szwaj caryi.

Ten sam p. P m a t  zapowiedział rarwmiei cały 
cykl odczytów o Polsce pod ogólnym tytułem  
»Europa i  Polska od czasu r o z b i o r ó w * .  W edług 
przesianego nam prospektu będzie takich od 
czytÓAv sześć, odbywać się zaś będą w sali 
»Atheneum« av Genewie. Uroczyste ich rozpo­
częcie pod przewodnictwem prof. Bernarda 
Bouviera, prof, u n iA A -ersytetu  av GeneAYie, nastą­
pi 10 stycznia 1917 r., dalsze — ay dniach 17, 
24, 31 stycznia, 7 i 14 lutego 1917 r  

P r r a t  poruszy w sayycIi prelekcyach nastę­
pujące tem aty:

skiego. W skazuje na to okoliczność, że już te- sienniki. 1’© korj-tarzach, utrzymanych ay nad 
raz Avładze okupacyjne trak tu ją  w praktyce te zwyczajnym porządku, przechadzają się posteruu- 
ziemie jako polskie. Jakkolw iek od ’ozono -na jiji które czujne oko zwracają na bezpieczeństwa 
koniec AA-ojny oznaczenie granic Królestwa :j  jx>rząuek; złożone są one przeważnie ze star- 
jakoteż praktyczne urządzenie "alej spra-AYy śsycU jeńców. Witają nas twarze zadcnA-olone. — 
jakkolw iek niewiadomo jak skończy sic wuj- Komendant zagaduje pierwszego z brzegu, ten wy- 
na i jakiego jeszcze przesunięcia doznają linie cią„a Bię jak struna i wypowiada głośno: »Smir- 
wojenne — to przecież już teraz można uwa UJ, wasze blagorodicl* i melduje, że wszystko w 
żać za pewne, że rozAviązanie sp ra A A y  polskiej porządku.
przypadnie aa7 udziale mocarstwom centralnym , Prócz sal sypialnych znajdują się w barakach 
a p r z e d  U k r a i ń c a m i  z  a t  y  s  o ay u j e  pralnie, warsztaty: szeAcaki, krawiecki i stolarski, 
s i ę  n O ay a a l t  o r n a t, y  w a  : R o s y a  a l b o  fryzyernia i osobna kuchnia z potężnym okopeo- 
P o l s k a .  Cc do trzeciej e\A-cntualności, — t j . |Uym kotłem w pośrodku. Szpital podręczny jest 
bezpośredniego ZAAdązku ziem ukraińskich, na usługi "horych, nic brak rov.7nież pokoju am- 
które przed wojną należały do Austro-W ęgier bulatoryjnego. W wursztatPĘ Avre gorączkorca

Niektórzy j ł l e y  uprawiają koszykar.-two;i k tóre zostały zdobj7te i zorganizowanie ich * ptaeu
w odrębne państAvo — to nad tem  stoi Arielki 
znak pytania*.

W fnrcie DiJUćłUmurif.
Jeden z redaktorów dziennika amery­

kańskiego »01iicago Daily News*, który  
za zezwoleniem naczelnej komendy fran­
cuskiej zAciedził nieda ^no odebrany przez 
Francuzów7 fort Dnuamont. W  następują­
cy sposób opisuje sw7oje wrażenia odnie­
sione ay nieszczęśliwej warowni, o  któ­
rej posiadanie polały się już rzeki krwi 
francuskiej i niemieckiej.

Byłem wdaśnie w Douaumont. Maszero\Yaliśmy 
przez ośm  godzin z rzędu, wśród nocy, po ziemi, 
pelnc-j lejów7, wyrwanych granatami, w śród  leżą.-" 
cych wszędzie z w ło k  poległych żo łn ierzy , zanim  
d o b iliśm y się do nieszczęśliwego fortu. Była to 
istotnie stra sz liw a  droga, Avszędzie czuć było o kro ­
pno tchnienie, śmierci.

Pod Froide-Terro napotkaliśmy pierwsze patrole 
francuskie. Dróg żadnych tam niema. Cała okoli­
ca, jak okiem sięgnąć, to jeden Arielki, okropny 
krater. Tu i ówdzie piętrzą się przed nami stosy 
.poległych... Opodal spostrzegam stalowy helm.

ich rąk z,grubialych od karabina wrychodzą ła­
dnej i delikatnej roboty koszyczki słomiane ay 
oryginalnym stylu bizantyjskim, znajdując cho- 
tnvch nabvAvców7. Mala kance!arj7jka, wygodne 
sale dla naszych żołnierzy i pokoik dla jednoro­
cznych, cały wylcpiony AYiedeńskiemi korespon­
dentkami — stanowią resztę ubikacyj barakowych.

Ni jw ię k s z ą  i najAA'idniejszą salę przeznaczono 
na kaplicę cerkieAvną. Ołtarzyk swoja robotą zdra­
d z a  jednak rz y m s k o -k a to l ick ą  rękę. Obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej patrzy na nas z ołtarza 
jakoś żałośnie. Z boku świecznik rodzimej rosyj- 
skiej roboty. Małe okienka śmieją się dc m odlą­
cych SAVTmi sztucznemi kwiatarn:

Baraki rosyjskie stanowią dla siebie odrębny 
Ś A Y iat. Osobne gospodarstAYo, osobny ogród, upra­
wiany rękami jeńców7, AYłasna obora, na podwórzu 
do bocznego skrzydła przytulona budka psia, w  
której suka rasy psów policyjnych kanni swe mło­
de, z radością patrząc na- tych, k tóizy  jej próge- 
nilurę pochwalą czy poglaszczą. Z drugiej strony 
podwórza specjalne aparaty do m ycia, liczące po 
20 miejsc z jednej i  drugiei strony z wypustkanfl 
i odpływ em. Łaźnia parowca aa7 robocie.

Stan jeńcÓAY jest różny. W chwili gdy te s1oay3 
piszemy, stan wynosi 911 jeńców, naszych zai 
żołnierzy przeszło trzystu. Drugi barak urra7 kolei

♦
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mieści tych, dla których miejsca za mało w hara­
kach przy ul. No-wodąbrowskiej. Używani są do 
robót wojskowych, nadto przygodnie do robót 
miejskich. W gazowni miejskiej zajęci są staie.

Rano wstają jeńcy o gndz. 5 — idą spać o godz. 
8, w południe od godz. 11 do 2-giej mają godziny 
wolne. Jedzenie otrzymują trzy razy dziennie, a 
zadowolone twarze i dobry wygląd świadczą o za­
dowoleniu wewnęłrznom, o ile człowiek w niewo­
li może być zadcwoiomon. Duchową rozrywkę 
stanowią książki nadto dostają »Nedeiię«, gazetę 
wydawaną przez ministeryum wojny.

Wieczorem, po robocie, kiedy oddzialki bruna­
tne, pod opieką landszturmisty pośeią
gają się do baraków, zaczynają się zabawy i tańce 
Zazwyczaj odbywają się w czasie wieczorów po­
godnych kolo klombu. Jedni grają na bałabajkach 
i na harmonii, drudzy tańczą zawzięcie. Smętne 
dumki, zawrotne kozaki, okrzyki radosne i przy­
tupywania mołojtów, którzy swemi nogami doka­
zują cudów karkołomnych, — a z każdej guhernii 
inaczej — zlewają się na obraz trącący pewną dzi­
kością stepową. Lecz ta dzikość widnieje w pło­
miennym tańcu, bo zachowanie się jeńców na ogól 
dobre. Za staranie kolo siebie, jak również za 
sprawiedliwą. rękę, umieją z przy­
słowiową szeroką swoją naturą okazać słowiańską 
wdzięczność. W stosunku do publicznotai — o ile 
sie im przychodzi z r.ią stykać — odznaczają się 
u] rzejmą grzecznością.

Komendantem baraków jest porućznik Leopold 
Gebel, który podlega komendantowi stacyjnemu 
majorowi Woźniakowskiemu. Porucznikowi Geblo- 
wi zawdzięczać należy restauraeyę baraków i do­
prowadzenie ich do przyzwoitego wyglądu, oraz 
wprowadzenie wszelkich inowacyj dla wygody jeń­
ców. Z każdego szczegółu widać jego silną, cho­
ciaż sprawie;1:’iwą rękę.

kowal lej świątynią zapełniła saę szczeknie uczesb- 
udkami żałobnego nabożeństwa

Żałobne uroczysto nabożeństwo cdbyło się ró­
wnież w kościele ewangelickim przy ulicy Grodz­
kiej, odprawione przez pastora Michejdę.

Osobno złożyła hołd pamięci zmarłego monar­
chy młodzież obojga płci wszystkich szkół kra­
kowskich niższych i wyższych. Rano wzięła mło­
dzież udział gremialny w uroczystych załoDnycn 
nabożeństwach, a następnie w każdej szkole odby 
ły się uroczyste żałobne poranki, na których dy­
rektorowie lub profesorowie w osobnych przemó­
wieniach przedstawili zebranej młodzieży znaczs nie 
panowania cesarza Franciszka Józefa I, w szcze­
gólności jego dobrodziejstwa, wyświadczone naro­
dowi polskiemu.

Żałobne nabożeństwa odbyły się również dzisiaj 
we wszystkich synagogach krakowskich.

Sklepy będą zamknięte także dzisiaj po połu 
dniu od godziny 1—4 na znak żałoby.

Dzitń dzisiejszy iest wolny od nauki.

Udział galicyjskiej Rady szkolnej krajowej w po­
grzebie cesarza. Jako reprezentant Rady szkolnej 
krajowej wyjechał na obchód pogrzebowy do Wie­
dnia wiceprezydent dr Fryderyk Z o l l .

karty dla kontroli spożycia oikru s ą  w a ż n e  w 
c a ł y m  k r a j u  Dea względu na to, czy są zao 
paitrzone pieczęcią gminy lub nie, przeto kupcy od­
mawiając sprzedaży cukru na karty  kontrolne nie 
zaopatrzone pk-częcią urzędowa magistratu, dopu­
szczają się przekroca enia wspomnianych przepisów 
i narażają się na surową odpowiedzialność karną.

Zwraca się uwagę, żo zaopatrzenie -pieczęcią u- 
rzędową kart kontrolnych wydanych dia Krakowa 
ma na celu jedynie stwierdzenie, jakie ilości cukru 
z kontyngentu przyznanego dla Krakowa sprzeda­
wane bywają aa obce karty kontrolne i ewentual­
nie wywożone z Krakowa.

Wycofanie-niklowych 20-halcfzówek. Insty+ucye 
finansowe p^ypominają, że z dniem 31 grudnia r. 
b. wycofane zostaną z obiegu dotychczasowe ni­
klowe 20 halerzówłd. Natomiast wpłacanie tej mo­
nety do kas państwowych i urzędowych uskute­
czniać będzie można do 3C kwietnia 1917 r. włą­
cznie

i i m m k m  I w a ń s k a ,

r o n i k a .
Kraków, 30 listopada.

IZISÓ p̂ KI&g esim.
Kraków, 30 listopada.

Dzień dzisiejszy jest dniem żałoby dla eałei mo­
narchii, z powedu pogrzebu zmarłego cesarza. 
W żałobie tej wziął udział także Kraków, wszyst- 
kie jego warstwy społeczne, bez różnicy stanów i 
zawodów. Szczery wyraz hołdu, złożonego pamię­
ci monarchy, dały zarówno liczne delegacye władz, 
biorące udział-w żałobnych uroczystych nabożeń 
et wach dzisiejszych, jak i liczne rzesze młodzieży 
szkolnej Wielkiego Krak-owa, oraz tłumy wiernych. 
Wszys‘kie szkoły krakowskie niższe i wyższe za 
wiesiły dzisiaj wykłady, wszystkie urzędy, biura i 
inslytueye przerwały dzisiaj na cza3 żałoby swoje 
czynności wszystkie sklepy zamknięto. Miasto przy­
brane obficie w chorągwie czarne. Mnóstwo wwstaw 
sklepowych ozdobiono portretami i bomami im n  
łego monarchy i udekorowano zielenią, kirem lub 
wstęgami o barwach państwowych. To wszystko — 
jak wspomnieliśmy — nadało miastu cha-aktor 
święta żałobnego Wszystkie teatry w nieście na 
anak żałoby dzisiaj są zamknięte.

Dzisiaj o g. 9 rano odbyło się w kaitedrze na Wa 
welu uroczyste żałobne nabożeństwo, odprawione 
przez ks. biskupa Nowaka w asystencji ks. kan. 
Jarynkiewicza i ks prof. Górkiewicza. W presbi- 
teryum stanął wi-elki katafalk w otoczeniu ka­
rzącego się światła Na trumnie umieszczono ko­
ronę i berło, symbole wiadzy królewskiej. W sta 
lach zajęli miejsca: członkowie kapituły katedral­
nej z ks. arcybiskupem Symoncm, przedstawiciele 
wojskowości: marszałek po-lny poruczn-ik L a v r i ć  
i generał-major N a u w a n, Rada m. Krakowa in 
corpore z wi-eprezydentorn R o i ł e m  na czele, pre­
zes Akademii Umiejętności Stanisław fcr. T a r ­
n o w s k i ,  senat akademicki, radca namiestnictwa 
p Wiad. K o w a l i k o w s k i  w zastępstwie dele­
gata p. Adama Fedorowicza, naczelnicy wszyst­
kich urzędów i władz krakowskich z kierownika 
mi poszczególnych oddziałów i departamentów, dy­
rektorowie krakowskich szkół średnich, przedsta 
wieitde banków i iimytucyi finansowych oraz za­
kładów rządowych, wreszcie flumw wiernych.

W czasie żałobnej mszy św. chór b. Tow\ mu­
zycznego pod batutą p. B a r a b a s z a  odśpiewał 
nn-szę żałobną i Reęuiem Uerhulsta; na Oftcrtorium 
wy konali pieśni solowe ip . J e n d l  i D u t k i e ­
wi c z .  Per mszy ńw. ks. biskup Nowak odprawił 
modły żałobne przy katafalku wraz z duchowień­
stwem. puczem chór odśpiewał przy ak cm pa ni amon. 
cie organów „Salve Regina11. W czasie żałobnego 
nabożeństwu dzwonił Zjgmunt.

Równocześnie staraniem władz w oiskowyoli od- 
b"ło się uroczyste żał-obne nabożeństwo w koście- 
le* św. Piotra. Katafalk, ustawiony w presbiteryum. 
otoczony był karabinami maszynowymi oraz ka 
rabinami z u.,sadzonymi bagnetami. W nabożeń­
stwie wzięli udział: generaiicya z komendantem 
twierdzy ekscel. L u k a s e m  na czole, delegacja- 
wszystkich władz krakowskich, między inne mi de 
patacya Rady miejskiej z w;ceprezydenlem S a 
r e m  i reprezentant rtarostwa krakowskiego s\. 
kom. dr. S t u d z i ń s k i ,  korpus oficerski, wreszcie 
delegacye wszystkich gatunków broni załogi kra-

Z Tow. dziennikarzy polskich. Wydział Towa­
rzystwa dziennikarzy polskich odbył we wtorek 
uroczyste posiedzenie: Żałobne. Przewodniczący p. 
A. M i 1 s k i poświęcił ś. p. zmarłemu cesarzowi 
gorące w-spomnirnie pośmiertne, którego ' zebrani 
wysłuchali stojąc. Następnie przewodniczący za­
wiadomił zebranych, że deputacya Tow., złozona 
z wiceprezesa p. A. Milskiego i sekretarza M. Pud­
lego, była w ri tdzielę na posłuchaniu u namiestni- 
ka br Dilłera i na jego ręce złożyła kondolencyę 
imieniem Towarzystwa. —  Na znak żałoby prze­
wodniczący zamknął posiedzenie.

Wykłady prof. Ignacego chrzanowcJdego we 
Lwowie. W zap owi o d z i an y c-h wykładach prof. 
Chrzanowskiego, które odbędą się staraniem To- 

Powrdt słońca. Po wczorajszej krótkotrwałe; i ! warzystwa Literackiego im. A. Mickiewicza w dn 
niezbyt dokuczliwej słocie, dzisiejszy ranek przy-i 9, 10 i 11 grudnia b. r., zajdzie ta zmiana, że o 
niósł nam pogodę. Około 10 niebc się wyjaśni,-o, „cliaraktcrystyoe i warułś ciach życi-owych roman- 
znikła mgłistość pow-ierrza i ukazaio się słońce. tyzmu“ mówić będzie prelegent w dwóch pier- 
Powietrze jest dość suche i rzeźkie, termometr w j wszycn odczytach, trzeci zaś poświęci Henrykowi 
cieniu w południe wskazywał 6 stopni ponad zerem, S i e n k i e w i c z o w i .  Wykłady odbywać się bę 
barometr stoi wjsoko. Ł dą w sali Instytutu technologicznego, przy ulicy

Zbiórka na chorych żołnierzy i legionistów. V\ Bourlarda.
niedzielę, 3 grudnia przypada dzień zbiórki na Zaprzysiężenie garnizonu lwowskiego. Od kilku 
rzecz funduszu, przeznaczonego na gwiazdkę dla ( dni odbywa się składanie przysięgi przez garnizon 
przebywających w SŁyóudaeh twierdzy żołnierzy i lwowski na wierność cesarzowi Karolowi. Zaprzy­

siężenie oficerów 1 żołnierzy poprzedzają, każdora­
zowo nabożeństwa wr świątyniach wszystkich o- 

że każdy chętnie pospieszy ze skromnym datkiem brządków. W sobotę s k ł a d a l i  p r z y s i ę g ę  
20 hal. i tym sposobem przyczyni się do spełnienia n a  l ę c e  k o m e n d a n t a  m i a s t a  gcaierała- 
prawdziwm chrześcijańskiego uczynku. Ruż to bo- majora Rlmła l e g i o n i ś c i  p o l s c y .  Uroczy 
wiem wśród rannych i chorych żołnierzy po kilki 1 stośC odbyła się na obszernym dziedzińcu komen- 
naitomicsięrznym pobycie na polu wałki, jest obo dy miasta przy placu Bernardyńskiin. Po przysię­
gnie w szpitalu, zdała od domu i rodziny, ileż U dze odbyła się defilado,
serc w dniu -wigilijnym tęskrić będzie do swoich' 
najbliższych! Czj-ż nairn nie nakazuje obowiązek 
pomj-śleć o tych bohaterach, osłodzić ich ciężką 
dolę!

Panie, które łaskawie podjęły się sprzedaży od-!m rat wojskowy w Piotrkowie otrzymał następują- 
znak w dniu 19 Estakada, zechcą niewą.tpliwie u- epesze: 
życzyć komitetowi tym razem gorliwej pomocy i ' przesłano

przeprowadzeniu sześciotygodniowymi prob prak­
tycznych, został uznany przez berlińską komisyę 
In8tvtucyi państwowej, powołanej specyalnie w ce­
lu badania protez, za najlepszy. Wynalazek ten zo­
stał opatentowany na Niemcy i Austro-Węgry.

Odznaczenia w Legionie polskim, ’ W uznaniu 
walecznego zachowania się wobec nieprzyjaciela 
odznaczeni zostali bronzowym medalem waleczno­
ści: legionista Karol T a b a k a r n i k  z 2 p. p.. 
podoficer legionowy Maksymilian P r e l i c z  z 1 p. 
artyleryi i legioniści Franciszek M a c i e j s z y k 
i Alojzy C i s a k z 3 p. p. .

Zmarli:
W Pio rkowie rjnarf 20 hm. kapitan e. k. a r m i i  

Ludwik Prawjizae-S z a m o t a ,  kierownik Biura 
pośrednictwa pracy. Pogrzeb odbył się we wtorek 
ze szpitala Czerwonego Krzyża.

W Warszawie zmarł w ttniu 26 om, Antoni Mr o ­
z o w s k i ,  b. obywatel ziemi kieleckiej, uczestnik 
powstania 1863 roku, ~vrzeżywszy lat 78

Stefan S o j e c k  i, inteudenit warsz. Tow. wio­
ślarskiego, uczestnik powstania 1863 roku. zmarł 
w Warszawie 25 bm., przeżywszy lat 70

legionistów. Komitet urządzający^ apelując do sala 
chętnych serc mieszkańców Krakowa, nie watpli,

Z Króśasfwa Polski$§*.
Telegram Komendy Legionów polskich. Departa-

ej pomocy
stawią się w niedzielę 3 grudnia o godzinie 9 rano 
na miejscach, które miały pierwotnie wyznaczono. 
Mroźna pora nio powinna odstraszyć dzielnych 
współpracowniczek Komitetu. Myśl, że przyczynia­
ją się do spełnienia wielkiego dzieła, ułatwi im 
z pewnością ciężkie zadanie. Dziś nie możemy wy 
czeki-wać nadzwyczajnej pogody. — 
szozu nie było, zbiórka choćby w 
odbędzie się bezwarunkowo.

z okazji proklamowania Króle­
stwa Polskiego życzenia najserdeczniej w imieniu 
Legionów dziękuję.

.Jeżeli zrealizowanie choć w części naszych ma­
rzeń przypisuje opinia narodu bojowej zasłudze 
Legionów polskich, to w tej zasłudze daleko nie 
ostatnie lęicjsee zajmuje bogata w owoce praca 

ky]e ąvlkc de- organizacyjna Departamentu -wojskowego N, K. N. 
dzień mglisty i ^  fihię tych zasług niezaprzeczony cli przesyła­

my współtwórcom wielkiej dziejowej przemiany

S z e p t y c k i ,
Komitet pożyczki wojennej. W starostwie kra- , wyrazy żołnierskiej czci. 

kowskiem odbyło się wczoraj pod przewodnictwem1 i Komenda polskich Legionów: 
radcy namiestnictwa p. K o w a i i k o w s k i e g o pnłkov. nik«. 
posłodzenie reprezentantów miasta, wydziału po­
wiatowego, tudzież najpoważniejszych instytucyj 
finansowych, celem utworzenia krajowego Komi­
tetu dla piątej pożyi zki wojennej. Z ramienia na­
miestnictwa był obecny dr Szwedzicki, który, re­
ferując sprawę pożyczki wojennej, podniósł jej zna­
czenie dla państwa i kraju, a powołując się na zna­
komite poprzednie rezultaty7, wskazał środki, jaki­
mi należałoby oddziałać na najszersze warstwy lu­
dności, ażeby i one wzięły udział w subskrypcji.
IV dysk u sy i wszyscy członkowie Komitetu oświad 
o/yli zgodnie imieniem reprezentowanych instytu- 
cy-j, iż oezekiwane rezultaty piątej pożyczki prze­
wyższą prawdopodobnie wszystkie inne dotych­
czasowe pożyczki, albowiem sfery finansowe i lu­
dności kraju zdają sobie zupełną sprawę z obywa­
telskiego

Z Towarzystwa technicznego. Odwołany na znak ^ornfold, oraz ich i >tępcy. 
ż„łoby z powodu śmierci cesarza Franciszka Jćze- ^ -cństwo żałobne za d iszę s. p. Henryka 
ta I odczyt inżyniera Andrzeja K ł e c z k a  pod ty- S i e n k i e w i c z a ,  przygotowane staraniem Ko- 

i tulem: >Działanie zlewni miejskiej*, odbędzie się taitetu ratunkowego obv/odu miechowskiego, od- 
fw sali posiedzeń krakowskiego Towarzystwa tech- się w tutejszym kościele parafialnym z wiel- 
nicznego, uiica Straszewskiego 1. 28, H piętro, w uroczystością w dniu 25 b, m. 
piątek, dnia 1 grudnia b. r., o godzinie 7 wieczorem. ■ Doniosły wojenny wynalazek Polaka. Inżyniero-

Sprzedaż cukru. Magistrat oghasza: Dochodzą wi Stanisławowi K - r a u s e m u  z Warszawy7, po
skargi, że niek’órzy kupcy .odmawiają publiczności dłuższych studyach nad anatomią i ortopedyą me- 
sprzedaży cukru na karty kontrolne me zaopatrzo ‘ c-haniczną, udało się skonstruować nogę sztuczną, 
ne pieczęcią urzędową magistradu. Ponieważ wt»- której budowa zasadniczo różm się od dotąd wy- 
diug obowiązujących przepisów o obrocie cukrem nalc-zionych mechanizmów. Mechanizm ten, : po

ZSobyczfi w Rumunii.
(TM. wL „Nowej Reformy”).

Ber in, 30 listopada.
Dzionnilci tutejsze donoszą:
Wc^beo szybkiego ina.rs7u w Rumunii, jeef 

łatw o aro®umiałem, że na razie nio można do­
kładnie ustalić łupów. D otąd mamy ty lko  czę­
ściowe -wiadomości, we dług których  od 23 paź­
dziernika zdobrrto w Rumunii wi-olkie trzody 
byrdfa, mfetępiiie znaczne m agazyny zboża. W 
ręce naszo wpadło poza hem 6 samochodów sa- 
nriarrych, 1500 wagonów, 10 m aszyn i 870 wo­
zów. W  tym  samym rówmież czasie doniesiono
0 zdchycLu w portach imd Dunajem 6 parow­
ców i 9 holowników, między nimi 6 wyłado­
wanych jęczmieniem i Lukmudzą.

Ksm oa llsa t ln I f a r iM ,
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Sofia, 30 listopada.
Kem unikat sztabu generałuego z dnia 29 bm.
Front m a c e d o ń s k i :  A tak nieprzyjaciela 

aa  wzgórza koto Bitołil odparty został o^iiem  
zaborowym. W  łuku Czerny względny spokój. 
W okolicy wsi Orumiszte rozbiło się 6 nicprzyja- 
•eielskzeh ataków . W okolicy Mo-gleny, z obu 
■stron Dółrdaru i na froncie Befasica ogień ar­
tyleryi, I7ad Strumą z obu shron żywra  czymność 
działowa. Koło jeziora Tałimo rozpędziliśmy o- 
gniom eilne oddziały wywis#fweae. Niepizyja- 
ciedski aparat lotniczy rzucił im miejscowość 
R ad io w o  2 bomby, sónrtkiem czego 2 kobiety
1 dwoje dzieci odniosro Tany.

F ront r u m u ń s k i :  Na Woioszczyźnie trw a 
dalej pochód. Koło CLurgiu pojmaliśmy 2 ofi­
cerów i 200 żołnierzy. Nad Dunajom między 
Tutraiko nem i Czemawmdą ogień pieehoty. — 
Koło Sylistryri ogień działowy z przewrami. Vf 
DcrłłiWży słaby ogień dizb.łcwy i potyczki p a ­
troli.

Zinsmieime oztn̂ł.
E crlil. 30 listopada. 

i>Rurjd5cłiiui« denosi z Hagi:
W edług depeszy ageneyi xExchange 7 d c  

grapli CJmn.pamy« z yNowego Jo rk u , potwderdzą 
się pogłoska, że kcałicya coiiicia poezyuiuue w 
Stanach Zjednoczonych wiblkre źamówietiia na 
matei-yały bojowe na  sumę 214 milionów7 dola­
rów. Wiiidoniopć ta  w yw olała• na giełdzie no- 
wojorakloj zs£nc,zną zniżkę wszystkich walorów 
mzekiiębicrsLw przemysłowych. Spekulanci je­
dnak zawodowo m usrdi już od kilku tygodni tc 
przewidywać, gdyż puCi.yniłi odpowiednio za- 
rządtzenia, cłironią-ce ich od strat. W edług o- 
ctaitniich wiadomości, kiirs walorów przemysło­
wych s-padł oa 3 do 5 % - - '

Rerłk., 30 listow.da. 
j-DAuijsche Tageszcitnng* dornesi z Am sicr 

daniu:
Rząd angielski rozwiązał zaw arte z fabry­

kantam i am erykańskim i u.mowy o dostarczenie 
materyałów- wojennywłi na  sumę 12 milionów 
f. szt. Dom banikowy Morgana potwierdził, tę  
wiadomość, dodając, że Anglia i jej sprzymie­
rzeńcy są obecnie pod wzgiędórn wyrobu ma 
terymłów bojo-wych już zupełnie niezależnie ad 
Stanów Zjednoczonych.

Koranacya w Budapsszsiś.
Wiedeń, 30 listopada. 

»Frcmdenblatt« donosi z Budapesztu, że ko­
ro n a c ja  cesrrza Karola na króla węgneuskdgo 
o-dbędrfe się w Budapeszcie dnia 18 grudnia.

Mielenie sesul 
1 fjoałt dla is le s .

Wiedeii, 30 listopada.
W edle wiadomości, obiiegr.jacej wśród kół 

parlam entarnych, peryod legislacyjny Izby po­
słów ma być przedłużony o 2 lata.

Foałoiwio m ają otrzym ać zam iast dyct ryczałt 
roczny w  kwocie 8.000 koron.

Wiedeń, 30 listopada.
Odnowienie uhikacyj w gmachu parlam entu 

po usunięciu “szpitala wojskou-ego zabierze trzy 
tygodnie. Gmach zostanie oddany parlam ento­
wi ku  końcowi grudnia.

j Miechów. (Wybory burmistrza. — Nabożeństwo 
za Sienkiewicza).

t IV magistracie tutejszym odbyły się w dniu 22 
b, m. wybory prezyclymm miasta. Na prezydenta 
wybrany został prawie jednomyślnie 22 głosami 
dawny burmistrz miechowski z przed wojny p. Ł u- 
k a s i c w i c z ,  dyrektor Towarzystwa kredytu 
wzajemnego, prezes Kasy oszczędności. Wicebur­
mistrzem obrano p. Ś l a d k o w s k i e g o ,  poborcę 
kasy magistratu. Skład Rady miejskiej miechow­
skiej jest wogóle demokratyczny, jak tego dowo­
dzą między nir.emj nazwdska i zajęcia radców, de 
których należą pp.: Kabziński, kołodziej, Bil, ma­
larz, Kozłowski, szewc, Figiel, powroźnik, Budziń­
ski, ślusarz, Trzaskowski, rzeźnik 5 inni. Żydzi są 
też dość licznie r e p r e z e n t o w a n i ,  jako r a d n i ,  p p . ’

v • 1 • 1 1 ) „ Kacemrold, Ickowicz, N. Burensztejn, Icek Zalo-obownązku, jaki wkłada na me obecna J ,7 J 1 erg. Jeremiasz Blum, A. Frydrych, J. Lewita, M.
pc

Nabożeństwo żałobne

Krwawe siareia w At8nae&
Kopenhcrpa. 30 listopada.

Pisma ps-ryiftte donotsizą z At-em, że między 
franauską p-olicyną i obywatelami ateńskimi, 
IWftty oparli się rewizja dcmowm.j -za bronią.

( dasz‘o  do kfwawych starć. Obustronnie by u 
zabici i ranni. Francueka kom enda policyi w y­
dala rozkaz, by każdy dean grecki, w którym  
się siJ-rzociwua^ą rewkzyi domowej za bronią, tak  
Rugo oblęgać, dopóki m ieszkańcy nie zgodzą 

się dobrowolnie n a  rewizyę. PcLicyę franoueką 
w Atenoek atiAcsiaie wzmocniono.

Gfof&a Wilsona
Frankftcrt, 30 listopada.

^F ran k fu rte r Zcituug* przynosi następującą 
wiadomość. p«odarią pntez *Daily Ncws«:

Ambasador am orjikańsła Gerard, k tó iy  w7 
1 przeszłym tygodniu 'powróci do Berlina, przy­
wiezie z sobą stanowczą odpowiedź rządu Sta­
nów /tjednoczonyoh w sprawie łodzi podwo-d- 

! n jro-li,
Od wręcsenja. tej odpowiedzi rządowi nie- 

niisckiemii raa ustać Sęyimana not. Jeżeli Nietn- 
:y nie dotrzymają przjTzeczerda, w  taldm ra­
zie Wilson zerwie z niemi st osunld dyploma­
tyczne.

??z«fażsie Rioraforyon? dia GcIIcyL
tTel c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 30 listopada.
J a k  donosi »N. W. Tagblatt«, wczoraj pod 

przewodnictwem szefa selocyi Schauera odbyła 
się w mhnistcrsitwio apirawiedliwości ankieti- w 
sprawie uregulowania galicyjskiego nioratc-- 
ryuni po duiu 1 stycznia 1917, w której brali 
udział m iędzy innymi: ta jny  radca Biliński, pp. 
Epstoin (Kraków), Blocli (Brody), pos. Gros, 
StBslowicz, Baczowski, Stępski, Michalski, Kost 
Lawiokj.

JH ankiecie zastępcy Kota polskiego oświad­
czyli się za zatrzymaniem rr.oratoryum i za prze­
dłużeniem okresu wnżnośoi rozporządzenia ce- 
sarsldego z dnia 22 grudnia 1915 także n a  rok 
1917, podczas gdj7 zastępcy zuchodnio-airstrjm- 
ckicih korporacyj gospodarczych w yatjpgy ali 
za stopniow7em znoszeniom moaatoryum przj7- 
najmniej w ra,.cliodniej części G alicji, za usta- 
wowem przedłużaniom tem iinu zapłaty  i za za­
trzymaniem sędziowskiego uznania co do p ro ­
longaty. W ynik wozorajszj7ch narad  sr-reszcza 
się w  Łem, że zasady obowiązującego roznoizą- 
tlzenir o rr.oratoryum z dnia 22 grudnk 1915 r. 
pi>--avitają utrzym ane, z dm giej strony jednak 
ma być wierzycielom ułatwione •przepnowadzc- 
nio ich pretensyj co do zapłaty  zobowiązań 
dłużnika. R aty  spłat m ają być oblkzane dia 
zachodniej Galicyi na 2C %, dla Gnlicyi środko­
wej na 10% na kw artał. W wewnętrznym  ob- 
sizarze Tzojonnym m orateryum  nozostaje nadał 
w  mocy.

Nowe rozporządzeni ie w tej i>prav\-ie, m ające 
się w najbliższym czasie ukazać, a  obowiąznią- 
ce od Ania 1 stycznia 1917, ma obowiązywać 
tyiko na pól roku.

O ilp o ir ie d z ia lu y  r e d a k to r :

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W y d a w c a :

R U D O L F  O S M A N .

F-aas-as-

cnatomitezo kilkadziesiąt kp. kar­
tów rie sr.rzedain. M. Ninck, u!. Kar­
ów '.ickr: i?. 9L'-7 :t

i i i !
ry Sf ysfi

do u .d z 'e ia n ia  oozn iow i V III  ki. 
g im n ., p N w a t r ś S c ,  lek cy j  m ate- 
Riatyki i f izyk i p o sz u k a ją  s fę ; ró- 
w u icż  po trzeb n y  je s t  p ro feso r g  B L d- 
ey ainy  d la  a d z ie la n ia  le k c y j z iii- 
nycb pfzstjp iioc6 ł»  za  b ard zo  dc- 
b r e a  w y n o g ro fz e n ie m . Z g ło szen ia  
e v .  n s tn e  p rz y jm u ją  z g rzeczności 
i w sze lk ich  w y ja śn ie ń  u d z ie la  D i 
L w iw ili S te iu b srg , n i. S ta ro w iś ln a  
t. -1 ‘i ,  I t  p ., m i Izy g c lz .  2 — 3 po 
poł- '  a  3

s ią
p a n n y , v « « la j» c e j  ir.zyU em  c :e- 
irrieekim-) do d w o jg a  dzieci w  Eeiz- 
isn, kcio  R a w y  itu sk ie j. Iu ż . por. 
KiiEmuu. !>2x.O 2 2

fąlWfii t a :  
fm ę jk J . e leg . H m sbiuw ane^o , e le k tr . 
iuo g a z ., c w e u t. z lo r te p . (p ian in o ), 
b lisko  J rd d m ie lc ia , z osoim am  w e j­
ściem  p o sz u k u ję  od 1 la h  ]ó  g r u ­
d n i-  Z .gfcsŁcnia: K. B, 8. r r z y j -  
m a je  A d u in .  ,N ,  f tc fo fm y 1.

S2US 3 o

S i o  s p r z e e i a ł i i a  
g a rn . s a l in , iicw o izesn y , s to lik i do 
h e io a ty , b iu rk o  raah o n . z oronz., 
om yw a! nbt z m irm . i t .  p. now sze 
rze-jrr. K raków , ni, św . J a n a  J. 16, 
l p ię tro . 9gJO 2 2

Mafisift farmagyi
k a io b k , p is z u k u je  posady , Z g ło sze­
n ia :  D rzew ick i, P rzew o rsk , a p te k a . 

920 i  3 6

n  i i n s  p£3 Sz « te K#
iu o  d w a  ia z y  po 10.000 K  do un ii s- 
e z c ie u ia  n a  h  p e tcce  w K rak o w ie . 
'C /iailom ość: w k m c e la r .y i a d w o k a ta  
D ra  I - r ia d isa n u a , w K rak o w ie  p rz y  
nl. W rz e s ia sb ie j 6. 9 2 ‘.'7 2 3

c r a w l i ,
i instaluje 5lzv;of?V:i elclsfr ., 
terCłGny i wszystko w za­
kreśli e le ld r y id , rutynowany 

sL ah tea iE eełsasifa  
T. Kraków, Zyhli-
.kiowicza 15. 9016 2 8

narożna, dwupiętrowa, przj- 
ul. św. YJawrzyńca i Duj wór, 
przynosząca przeszło 12.000 K 
rocznie, obciążona, w której 
obecnie znajduje się restau- 
racya i trafika, Jo sprze­
dania z wolaej ręki be. po­
średnictwa. Vv'iadomość: L> £3., 
ul. Dietlowska 74, II piętro.

8919 7 7

miasta Ks*akeva
zawiadamia niniejszem posiadaczy książeczek wkładkowych 
oprocentowanych dotąd wyżej jak 4*/, od sta, że począwszy 
od fisifa i  s ty ezsF a  1317 r. stopa procentowa od tych 
wkładek zniżoną zostaje na 4 4/, od sta.

Równocześnie podaje do wiadomości wszystkich intere­
sowanych, że nowo nałożony 100“/ o Y/Cjezmy do
r o d a k u  o p ła c a ć  feądsJo Z za a  o s z c z ę d ­
n o śc i ti« K t c Jjo w 3 s  w łasnych  te d n u z ó w  tak, jak 
dotychczas opłaca podatek rentowjj bez potiącenia tegoż 
przy wypłatach z książeczek wkładkowych. 9253 2 2

Kraków, dnia 28 listopada 1916 r.

tara ja : W m y śl § 10. ■> t a i  a  tu  K a sy  o srcsędnośo i m . K rak o w a , 
osobom , p o sin d a lą cy m  w k ła d k i na. k s ią le c z k a s h , do k ió ry c l oduoei óię 
u r tę p  I. n in ie jsz e g o  o g łoszen ia , "stuły p raw o ich  o d eb ran ia  w te rm ie  ie 
u s ta n o w io n y m  do d n ia  15 g ru d n ia  1916 r . w łą c z n ie . N ieo d eb ran ie  w k ła ­
d ek  u w a ż a ć  się  b ędzie  z a  zg o d zen ie  się  n a  zm ian ę  e topy  p ro cen to w ej.

Sprzodats
ż a k ie t  p e isk i, lia rankow y  i fu tro  
k ry te , czarno . U l. B is k u p ia  1. )0 , 
I I I  p ., d rzw i n a  lew o. O g lą d a "  m o­
ż n a  od 11 -te j ran o . 9Ż35 2 2

. t*
> s

pom orn ikr. ffy zy e rsk ieg o  p rzy jm ’6 
się  i ar:iz. Z iło azen ia : I" aro l K o tla r ­
sk i, O św ięcim  2. 9194 2 2

Sn fslijj! t n W
um eblow iine, z osobnem  w ejściem  
ośw ieU eniem  gazow em , p rzy  u licy  
Z ie lone j 7, I I  p n a  lew o, do w y­
n a ję c ia  od 1 g ru d n ia . 2046 2 2

FEtfO !8®Kfe
k a n g u ro w e  do gprzedan ii.. U l. Ł o­
b zo w sk a  47 , p a r te i ,  n a  p raw o . 

9032 2  2

RrsK50, MIM® Kf 12,13,14
P o le c a  n a  s e z o n  o b e c n y  w ie lk i  w y b ó r  
h a l e k  i  b l u z e k  j e d w a b n y c h  i  w e łn i a ­

n y c h .  8250 6 o

R e f o r m y  * O d e t to « ,  c z a r n e  i  k o  u ł o w e , 
s k a r p e t k i ,  p o ń c z o c h y ,  o r a z  ^ a m a s z e  

d a m s k i e  w  w ie lk im  w y b o i z e .

Przeto zaraz
s ta rsza , in te l ig e n tn a , b ezd z ie tn a  p a ­
n i, p o s ia d a ją c a  w tasno  n r z ą i r a n ie  
dom ow e, do p ro w ad zen ia  g o sp o d a r­
s tw a  dom ow ego i  o p iek i obiniclet- 
n ie i d z iew czy n k i, u  in te lig e n tn e g o  
m ęż zyzny nd  w si. P a n ie  p e iu y o - 
n is tk i  i n e j \  p ie rw szeń stw o . Z gło­
szen ia  p ise m n e : K s ię g a rn ia  D. E. 
E rie d ie in a . K raków 7, R y n e k  17, d la  
-U rsz u la 11. 9024 3' 3

tFf,z}Kt:

P o c z ą tk i, K on  w ersacy  a, G ra­
m a ty k a . K orenporideiicya, 
L ite r a tu r a .  L ek cy e osobno 
i  zbiorow o od 6 itoron 

m i»sięczuie .

F n s t y l j i t  A s j a u j i a  
fil. S zew sk a  17.

SsfsSfflTjfn fehKa
w K rakcw lc , ul. S ław k o w sk a  I. 3 , 
d o sta rcza  w sze lk icb . g d z ie k o lw ie k  
w y d a n 7i:h k s ią ż e k , m a p , k a le n d a ­
rze , a tla só w , n u t , p la k ie t  p a m ią t-  
kew yckL .urnri.li z ia o ż iiw ą  szybkością  

8 * 5  7 10_

w HrzBrnyski .
poszukuje k « a s ^ * * 9 t s  z 
prawem subsivtrtevi. 020; 3 3

iilnoj k o n s tru k c j i ,  z p ism em  w i- 
docznsm , dw uko lo row em , poleca 
K ra k o w sk ie  B iuro  og łoszeń . K raków , 
ul. D u n a je w sk ie g o  9, 8969 3 5

Chłopca
15 le tn ie g o , m ów iącego  po polak 
i po ;i am iecku , d am  n a  p ra k ty k ę  d 
sk le p u  korzenne-go lub  b law atn cg c  
n a jc h ę tn ie j  w K rak o w ie , t t i a d c  
m ość: rtiina y .s s z c iy s ry .i . San.ic 
m ierz. ul. Podw ala 21. 8892 a

M i i i  i n M p .
\7 jtla jo  tn r.io  i sc ia c z u e  u b iaay . U ł. 
S ław k o w sk a  1 ) ,  l p ię tro . 8739 7 12

M  Ę |

teg o ro czn e  w sz y s tk ic h  ja rz y n , ću !k - 
łow ych  i p a s te w u v c h  bu rak ó w , ko­

n iczy n y , k u p i f irm a .

I» l e r p s b  P r a s a w f l .

Z  drukarni L iterackiej >v S ra k o w ie , u lica Jag ie lloń sk a  L. 10, R ząd c a  d ru k a m i L . K , G órsk i,


